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H o w n  t  P r z e m  y s ł o w a

S t a l o w a  W o l a  -  c z y n  s t a l o w y

Gdzie wczoraj jeszcze szumiał las
ta m  d z is ia j  r o s n ą  m u r y  f a b r y k

M iędzy Rozwadowem, a N is - 
kiem rozciąga się ^pory śsnsat la­
su N ie  są to żadne „pełne zwie­
rza bory“, ani „puszcz litewskich  
przepastne krainy", ale taki sobie 
zwykły, ubogi, typowo ilski, ską 
po poszyty las osnowy.

I nagle, tak nagle, jak to tylko 
w  bajkach się zdarza, ui w a s i;  
las wysokopienny, a c 'pon ..d  mo­
d re j zieleni m łodniaka strzelają  
ku niebu potężne czerwone ramio 
na stalowych konstrukcji i wy­
smukłe sylwetki w ież widnych, 
opasane u podnóża pierścieniem  
kolczastych drutów,

W SPANIALE m i $ t e - 
R n * V !  JP R A M

To w łaśn ie Stalow a W o 'a , Sta­
lowa W oia , y^yczarowana z gęstw i

Z&ece:nlc‘iaa...
łOWY NA LUDZI

Czytaliśm y niedaw no w pra 
sie w jaki sposób dow cipni 
Francuz i chcieli upolować  
czterech po lsk ich  piłkarzy. 
Ot po prostu  ’ „urżnęli“ na­
szych dzielnych Ślązaków  
szam panem  i sympatyczne 
„pieruny" podpisały po pija­
nem u kontrakt.

Ja k  w idziniy pow tana ją  
się znow u polowania na ludz’ 
D aw nie j gdy polow ano w A f ­
ryce na m urzynów , chwytano  
icn  posługując się h uk iem  m u  
szkietów, co dzikich ludzi 
w prow adzało w takie odręt­
wienie i przerażenie, że m oż­
na było z n im i robić, co się 
tylko chciało.

Teraz metoda polowania  
się zmieniła. Naszym  dziel­
n ym  p iłkarzom  nie zaszkodził, 
by, ani ich przestraszył w y­
strzał muszkietów. Ich  zwycię 
żył wystrzał... korka  butelki 
szampana.

Sądzę, że przyszłe wyprawy  
naszych sportowców zagrani­
cę będą się odbyw ać pod opie 
ką  specjalnych strażników  
Po ledzie rów n ie : i lekarz ze 
w szystkim i przyrządam i po­
trzebnym i do przepłukania  
żołądka, a na dw orcu granicz­
nym  wszyscy członkow ie na­
szych ekip będą składuć przy­
rzeczenie, że nie wezmą do 
ust a r i  k ron li sznapsa.

A  jeśli i to nie pom oże io 
możliwe, że wprowadzone, zo­
staną specjalne wagony  —  
klatki, z których sportowców  
będzie się wypuszczać tylko  
prosto na boisko i po meczu  
sam ochodem  pancernym  od­
wozić z powrotem.

B o  jeszcze by ktoś do nich  
dotarł i a nuż  by podpisali 
kontrakt.

M usim y  więc bronić naszych, 
„asów" przed zaciętym polo­
waniem  B  E.EZA

leśnej nie magicznym zaklę­
ciem czarnoksiężnika, ale r 'o- 
w ą w olą i czynem 3taIowym czio- 
wieka. W yczarow ana ,v m e sp U .a  
7 miesięcy, 7 miesięcy znojnego  
trudu, w  miejscu, gdzie p .edtym  
łoskot siekiery nigdy nie k~!ał leś 
nej ciszy.

My, przybysze :e zgiełk liwej i 
rozgadanej W arszaw y, my, żyjący  
bądz w  intensywnym próżniactwie  
bądź w  gorączkowym a jałowym  
motaniu się, stajemy pełni kon­
templacji i onieśmielenia ,.obec 
tego wspaniałego ... i . le r ii .a  p ra ­
cy, które się święci na c?.V,m ob­
szarze od K arpat aż po ujsciti. Sa­
nu, a którego szczytowy noment 
wypada w łaśnie tu, «v Stalowej 
W oli.

I UDZIE O STALOWEJ  
WOLI

A  kapłani i arcykapłani, kiórzy  
to misterium ce leb r jją , -"b ie  są 
w tej chwili?

Oto jeden, w  rozchełstanej ko­
szuli, oblany potem '•ęce wyprę­
ży! w  nadmiernym wysiłn .: i to­
czy przed soba aragonetki żwiru.

Oto drugi zaw isł u pułapu, któ­
re jś  tam wysokosiężnej hali i spi­
na stalowe liny. -

Oto trzeci zgarbiony nad ry­
sownicą, rzuca na papier czarne 
smugi tuszu, które za kilka dni w  
innym wym iarze przeistoczą się 
w  kotły, warsztaty, lub ruszty.

A  tam z.fów w  ckasnej i dusznej 
izdebce adm inistracyjnego drew ­
niaka blada, chuda panienka żon­
glu je  bez przerw y wtycAkau i raz 
po raz w b ija jąc  je w krwm ? śle­
pia gniazdek i nawołuje co chwi­
la, zachrypłym  ze /.nużema gło­
sem: „H a llo ! Tu ju d u w a  Zakła­
dów Południowych. Łącz.ę z pa­
nem dyrektorem ".

CO SIE Z NIMI 
“TANkE?

Jeszcze kilka aiiesięcy, jeszcze 
pół roku niespełna, a nr.uerium  
Stalowej W oii dopełni się. Za­
zgrzytają stalowe tryby maszyn, 
zasyczy w  paleniskach ga i, zaw ar  
czą motory, a strumienie rozpalo­
nej stali z hukiem vać się
będą z basenu do basenu. N a j ­
większe zakłady na teren’e okręgu  
centralnego, huta stalowa i fabry  
ka m etalurgiczna w ^ta low ej W o­
li, rozpoczną służbę Polsce.

A  ci, którzy o fia rną tw o ja  p ra ­
są zm niejszyli do niespełna roku 
dystans między dniem rozpoczę­
cia a dniem ukoń \zenia budowy—  
inżynierowie z popękanymi ręko­
ma, robotnicy w  rozchełstanych  
koszulach, technicy budowy —  co 
się z nimi stanie? |

Boim y się bardzo, by ci z nich, 
którzy nie zostaną dpr..w ieni w 
myśl zasady „M urzyn zrobi1 swo­
je ", by ci, którzy pozostaną w  
Stalowej W oli nie zostali odsunię 
ci od wielkiego ołtarza pracy, do­
okoła którego zg ra ja  w ycyrndro-

Taniość, trwałość — dobry króf to za’ety

K R A W A T Ó W  A P IS
—  - produkcji A .  p l c  k a r s k i  i S k a

waiiych oczajduszów z rad nad­
zorczych rozpocznie swót bluź- 
nierczy lew iataaiec dywidend i 
tantiem.

Bo, niestety, już d b ś  widać, że 
nie wszystko w  Stalowej W cli jest 
tak pięsne jak  DÓr, z którego huta 
wyrasta, tak czyste „ak riebo, na 
którego tle rozpięto si„tke stalo­
wych konstrukcji i tak bezintere­
sowne, jak  zapał azow ieka pracy

IN W AZJA  
CEAŁAT A JTF Y

Przede wszystkim żydzi. 
Potra fili się wcisnąć tu, . jaK 

zresztą wszędzie potrafią się wcis 
nąć, narazie w kilku, w c .ągając  
po tym za sobą ar.-ni* współwy­
znawców.

N a  terenie samych 'ak łaćów  na 
18 firm , pracu je ty .ko jeana  ży­
dowska, lwowska firm a Szelak, 
konstruująca wieże wodne. Tłum a  
czono nam, że się nie dało inaczej, 
że wchodziły tu w  grę patenty.

Skłonni bylibyśm y tym zapew­
nieniom uwierzyć, gdyby nie to,

że równocześnie budowę osiedla 
mieszkaniowego, na co chyba nie 
trzeba było żadnych patentów, 
ani licencji funduszu  K w atem n- 
k u  W ojskowego pow ieizy ł żydow­
skiej firm ie Guttmann z Krako­
wa. .. '

A  p. Guttmann oczywiście Opro 
wadził za sobą cały legion chała­
towych pobratymców, dostawców  
wapna, cegły, środków transpor­
towych i t. d. i t d.

Jest *ym dziwniejsze, że dopusz 
czono do tei inw azji chałatowej 
na Stalową W olę, jeśli się zwazy, 
że zakłady z uw agi na ich znaczę 
m - d la obrony kraju, są pilnie 
chronione przed niedyskrecją  
obiektywów i wizytam i nieproszo­
nych gości. Cóż pomogą te t/siącz 
ne środki ostrożności, stosowane  
w stosunku do turystów  i podróż­
nych, jeśl: uę jednocześnie wpu­
szcza tak licznie na teren bu !ov,y  
przedstawiciel: naszej mniejszoś­
ci etycznej?

Kazimierz Bobiński.

Widać, 'ie ifcdyznę

w  J l a d i O M c f

Bo takq białość może nadać bieliź- 
rie tylko Radiom Radion usuwa 
bi ud z każdej zakładki, nigdzie nie 
zostawia ani śladu brudu i bielizna 
je-.t „na wskroś" czysta.

Używajcie do prania Radionul Przy 
powolnym gotowaniu bielizny w Ra- 
dionie wytwarzajq się miliony drob­
nych pęcherzyków tlenu, które na 
wskroś przenikajq| 
tkaninę, usuwajqc 
z niej dzięki temu 

wszelki brud.

R A D I O N

J lz Ł c a y u tts ia ić  sam  te/ka

■,r:t?zoziemcy przynoszą nieszczęście
ile p 7 ó Q n n icm o  T o n . « •  •Współpracownik czasopisma „Jau- 

nakas Żinas" opowiada o przeraże­
niu, jakie budzi wśród obyv ateli so­
wieckich ukazanie cudzoziemca. Po­
siadałem w Moskwie znajomą —  pi­
sze —  którą koniecznie chciałem od­
wiedzić.

DZWONIĆ 9 RAZY
Długo wahałem się czy zajść do 

niej. Korzystając z tego, że nikt 
mnie specjalnie ńie śledził, udałem 
się wreszcie pod wskazanym adre­
sem. Na drzwiach przeczytałem na­
pis: „Do p. Iwanowej dzwonić 9 ra­
zy" —  świadczyło to, że w mieszka 
mu tym zamieszkuje conajmniej 9 
rouzin —  ZjawisKo jaK na sowieckie 
stosunki dość naturalne. ' ' ę jp j f

Dzwonię raz, dwa, trzy, oześć, 
dziewięć ,. Drz wi otwierają się —  
w progu ukazuje się mpja znajoma.

- PO CO PAN
PRZYSZEDŁ?1

Przez chwilę-przyglądamy się so­
bie w milczeniu. Nagle moja znajo­
ma blednie coia się i żegna się jak na 
widok diabła.

—  Błagam,., niech pan nie wcho­
dzi, niech pan już idzie!

Zaczynam się głupio uśmiechać i 
mówię:
, —  Czyż pani mi.ie nie poznaje?

—  Poznaję... Po co pan właściwie 
przyszedł?

—  Przyszedłem, żeny panią odwie 
dzić. Dowiedzieć się jak się pani ży 
je. Proszę się nie obawiać, nikt mnie 
nie śledzi

Stopniowo opanowała się i oglą­
dając się szepnęła1

—  śle nie tutaj. Ja zejdę z pa­
nem na ulicę.

Po pięciu minułach zbiegła -lo 
mnie. PoszJśmy ulicą, rozmawiając o 
spraw ach banalnych*

MOJA 
TOWARZYSZKA 

BLEDNIE
—  Proszę pani, najlepiej zajdzie­

my do jakiejś restauracii i tam po- 
rozmawiamy na neutralnym grun- 
cit. Niech pani nie obawia się —  nikt 
mnit nie śledzi.

Wahała się, ale wreszcie zgodziła 
się zajść do jakitjś rest mracji, byle 
nie d)a cudzoziemców Niewątpliwie 
była niezm-ernie ciekawa tego, co 
dzieje się za granicą. Przeszliśmy 
thk z kilkadziesiąt metrów. Nagle

stanęła, twarz jej przyjęła wyraz ka ba nawiązania kontaktu z ubywatela-
mienny, asta ścisnęły się.

—  Nie, proszę pana, nie pójdę ni­
gdzie

Kiwnęła głową i prawie uciekła. 
Po tygodniu spotkałem ją w towa­
rzystwie jakiejś damy w pewnym 
sklepi,, gastronomicznym. Z da'tka 
leciutko kiwnęła mi głową i czym prę 
dzej wyszła.

C U D Z O Z I E M C Y
PRZYNOSZĄ

NIESZCZĘŚCIE
Tak skończyła się moja jedyna pró

mi sowieckimi i wniknięcia w ich ży­
cie prywatne. Pewien znajomy dyplo­
mata, który mieszkał w Moskwie od 
wielu lat, oświadczył:

—  Tu mam wielu starych, uniwer­
syteckich kolegów. Ale nigdy ni„ 
staram sie zobaczyć z którymś z 
nich, bo wiem, że przyniósłbym im 
tylko nieszczęście. Wystarczy krótka 
rozmowa z cudzoziemcem aby nara­
zić się na zarzut szpiegostwa i w  
najlepszym razie spędzić kilka lat na 
Solówkach.

W « D A  G O R Z K A  M O R S 2 Y N S K A  i sól krystaliczna lub proszkowana 
— znakomite środk, w nawykowym zaparciu słolca. Żądać w aptekach i składach aptecznych
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P A N I  D A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H

P O W I E Ś Ć

Lecz straciła jedyne oparcie, które jej zawsze daw ało  
chę i siłę w  najgroźniejszych chwilach. Przestała  w ierzyć w  
swoje szczęście.

C zu ła  się zgub;ona.
*

*  *
Sierżant śm ia ł się spoglądając na trzym aną w ręł u depe­

szę. W ład ze  francuskie  ko m u n ikow a ły  mu, że bunt nigdzie  
się nie udał, że tylko A bou  Kerna? walczy...

—  Chcą m nie nabrać, ła jd ak ’ Bu n t się nre udał... chą, 
cha, cha... M yślą, że uwierzę i jak  baranek poddam  się. Nie-

unip ich
—  \  hoćby... -  sp lunął. N a  chw ilę opad ło  z niego za­

mroczenie. . . ’S
U jrza ł się w  sytuacji bez wyjścia. Bun t się m e udał. )n 

został sarn na placu, oszukany przez kochankę, zdradzony  
przez przyjació ł po litycznych.. Co  m u pozostało «io zrobie­
n ia ?  B ić  się do ostatka. Z g in ąć  —  lecz i ie samemu... z n i ą .

N a  m ysi o pani d‘Anduslon  w róciło  szaleństwo. Ze rw ał 
się i z ia s ją  ko p n ą ł aparat radiow y. B rzękły  rozbijane  
lam pki.

—  Już jestem panem  boju. Sam oloty  uciek ły  —  co m i jesz­
cze groz i? —  Ś m ia ł się w ylatując na dziedziniec.

Czas by ł rozpraw ić s ‘e ostatecznie z pan ią  d Anrtuston,

N ie  zdążył jednak. Przed bram ą zatrzym ał się na sp ienio­
nym kon iu  zakurzony beduin:

—  L e g i a  i d z i e .
Z  w arkotem  m otorów  sam ochodow ych, w iozących legio­

nistów, zbliżał się koniec abou-kem elsk iego buntu.
*

. *  , •
K rw aw o  dnia tego zachodziło słońce nad Abou-Kem alein. 

K rv 'aw ym i prom ien iam i objęło m iasto, krw aw o zala ło  pu­
stynię, k rw aw ym i b ły skam i udlPło się w  mętnych w odacn  
Eu fratu  '

G ru b y  m uezzin w yśpiew ujący drżącym  głosem  swoje m o­
dlitw y z w ierzchołka m inaretu, spog ląda ł ze strachem  na za­
chód, gdzie w idać  już było  ko lum ny kurzu.

—  Leg ia  idzie... —  szło przez pustynię, wzniecając strach  
w auszach jej synów.

*# * ł
K ap itan  Fer^aro zatrzym ał kolum nę. Siedzący obok nie­

go, przebrany za Araha, archeolog D o in fo rm ow ał go o ca­
łej sytuacji.

Sp o tk a ł go o k ilkanaście  k ilom etrów  przed m iastem  i do­
piero z jego ust dow iedział się o w szystkim

D ługie , b łyskające bagnetam i tyraliery rozw inęły się w o­
ko ło  m iasta.

Słońce zaszło. K ró tka  szarów ka m  a ła  się ku  końcowi. 
Miasto, niczvm  ponury nekropol, spog ląda ło  czarnym i oczo­
do łam i dziur okiennych na cudzoziem skich intruzów'. Naw et 
psów  na ulicach nie by ło  w idać. i

Fort też stał cicho, jak  sam otna v i Dże grobowa, naprężo­
ny, gotowy' do śm iertelnego skoku. N ic  nie v sk a zy w a ło  na 
to, że Feher czuwa i zdecydow any jest stoczyć bój do ostatka.

T y lk o  czarno-biało-zie lona chorągiew  syryjska, upstrzo­
na tężenia czerw onym i gw iazdam i, łopota ła  na drewn>anvm  
drzewcu w  podm uchach  nadchodzącej nocy.

U pa ł zelżał, za to krew  k ip ia ła  w  obu przystępujących
do w a lk ’ stronach. 7

**  *
Zw arli się ogniem  żelaza.
Zagrzm ia ły  forleczne arm atki, basem odpow iedziały irr, 

połów ki legii Obszczekały się nawzajem  karab iny  m aszyno­
we. M ile  zaśw iergotały nad uszam i stada w rób ii-k u l.

Z  w ęgła za węgieł, w śród bryzgów  gliny  i o łow iu  posuw a­
li się pod fort legioniści. .. . .

Od strzelnicy do strzclm cy uw ijali się obrońcy' fortu, sta­
rając się doirzeć w ciem nościach przeciwnika.

hzygnę łv  oślepiającym  św iatłem  wstawione na bastionach  
reflektory." O b la ły  b iałym , upiornym  całunem  przpsirzei w o­
ko ło  m urów . Ne "sto m etrów  n ikt pod nie nie m óg ł się przy^ 
bMżyć.

Szrapnele, kule granaty... .
Sym fon ia  w alki, śpiew’ śm ierci.

J *
•  *

Grave skorzystał, że stojący u w'ylotu korytarza żołnierze  
zajęci byli w alką, opędzając się od nacierających ł°gioni- 
siów, i dopad ł dp podziem nego w ejścia do radiostacji.

N ie  m y ś la ł przychodzić legionistom  z pomocą. G dvbv  zdo­
byli podziem ia, u trudniłoby m u to uprow adzenie pam  d ‘A n -  
duston.

M u s ia ł sam  z a ła tw ić  tę sprawę.
Radiostację  zastał zdem olow aną Rozbity granatem  aparat 

le ia ł na ziemi, k łęb iły  się w około  druty, czuć było prochem.
N ie  zw ażał na to.
W y jrz a ł na dziedziniec tortu. B y ł pogrążony w ciem no­

ściach. Zaledw ie  m ożna było  odróżnić plecy stojących przy  
strzelnicach żołnierzy.

(f). c. n.),


